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GENERAŁ DEBENEY W WARSZAWIE.

W  ubiegłą n iedzielę p rzy b y ł do W arszaw y  gen. D ebeney, członek 
N ajw yższej R ady W ojennej w e F ra n c ji. Celem jego p o by tu  w sto 
liey  naszego państw a je s t n iew ątp liw ie  zastosow anie sojuszu m i­
lita rn eg o  pom iędzy F ra n c ją  a  P o lsk ą  do obecnych w arunków . 
P rzyby łego  przedstaw iciela  so juszniczej a rm ji w ita li na  dworcu 
głów nym  w W arszaw ie  rep rezen tanci naszeg '0 w ojska, poczem p. 
gen. D ebeney przeszedł p rzed  fron tem  k o m pan ji honorow ej (na 
zdjęciu).

PARYŻ CZCI STULECIE „PANA TADEUSZA".

W szechw ładny szef obecnego rządu  niem ieckiego, kanclerz  .Rze­
szy A dolf H itle r  złożył w W enecji w izytę swem u w łoskiem u „ko­

ledze*'. K o m un ika ly  o fic ja ln e  ze spo tkan ia  obu mężów stan u  s tw ie r­
dzają, że- uzgodnili oni całkow icie poglądy  n a  najw ażn ie jsze  za­
g adn ien ia  a k tu a ln e j polityki. 0  czem jednak  isto tn ie  oni rozm a­
wiali, to przynajm niej- naraz ić  niew iadom o. Bo, że niie b y ła  to  ty lr 
 ----------------------------------------------------------------------------z d ig - :„ - to  Pewne.

K ilk a  ła t  tem u stolica F ra n c ji uczciła 
naszego w ielkiego poetę pom nikiem  na 
p lacu  publicznym . B yło to n iety lko  uzna­
nie stanow iska, jak ie  A dam  M ickiewicz 
za jm u je  wśród najw iększych  genjuszów  
św iata , lecz rów nież objaw  wdzięczności 
za jeg o  trw a łą  sy m p a tję  d la  n aro d u  f ra n ­
cuskiego, z k tó ry m  zżył się w czasie swe­
go d ługoletn iego poby tu  w tym  k ra ju . 
N ie' gdzieindziej, ja k  w łaśnie „na p a ry ­
skim  b ru k u “ nap isa ł M ickiewicz swe n a j­
większe arcydzieło, „P an a  T adeusza41.

B yło dotychczas już  k ilka  przekładów  
fran cu sk ich  tego poem atu, lecz w szystkie 
pochodziły z pod p ió ra  Polaków , i może 
d la tego  żaden z nich nie uzyskał we F ra n ­
cji popularności. T eraz  dopiero F rancuz, 
p. Cazin, znany  ju ż  i ceniony jako  tłu ­
m acz Sienkiew icza, przełożył ponow nie 
„P ana  T adeusza41 n a  język  francusk i, nie 
wierszem , lecz prozą, co nam  w ydaje  się 
może nieco dziwnem, w lite ra tu rz e  f ra n ­
cuskiej jed n ak  je s t dość częstem z jaw i­
sk i ni. A do p rzekładu  tego sam  p. Ł. R ar-

thou, m in iste r spraiw zagran icznych , k tó ­
rego niedaw no W arszaw a i K raków  tak  
serdecznie u  sieb ie  gościły, nap isa ł p ięk n ą  
przedmowę. I  to je s t n a jtrw alszy  fran cu ­
ski pom nik stu lecia  „P ana  T adeusza44. 
Obok tego i  sam  P a ry ż  stu lecia  „P an a  
Tadeusza" n ie  pom inął m ilczeniem , lecz 
uczcił je  uroezystem i obchodam i, pom ię­
dzy innem i także  um ieszczeniem  tab licy  
pam iątkow ej na ścianie domu, w k tó rym  
to w ielkie dzieło pow stało. A z d rug ie j 
s trony  dobrze się sta ło , że na te  parysk ie  
uroczystości najw yższa rep rezen tac ja  n a ­
szej lite ra tu ry , Polska A kadem ja L ite ra ­
tu ry  wysiała, do P ary ża  swoich p rzedsta ­
wicieli. Z uroczystości p a ry sk ic h  podajem y 
tu ta j g ru p ę  rep rezen tan tów  F ra n c ji i P o l­
ski podczas tego  obchodu. S iedzą (na zd ję­
ciu) od lew ej: p S ieroszew ski, prezes 
Pol. Ak. LiŁ, am b. R. P . C hłapow ski, p re ­
zydent m. P a ry ża  F iąu e t, Józef M ickie­
wicz. svn  poety  i inni.

J. W. (P aryż).



NIC BÓ JCIE SIC TYCH E1N?

♦  Z ra iE N JA JA  S I E  C ZA SY,
Kolejka linowa w pobliżu Charnonix.

KROKODYLE -  PASAŻERAMI 
P. L. L. „LOT".

Przed kilkom a dn iam i P . L. L. „Lo:t“ p rzy leciał 
dt> W arszaw y z B erlina  z n iezw ykłym  ładunkiem . 
B yły  nim 4 żywe, 4-ro m etrow ej długości k roko­
dyle, k tó re  sprow adził sobie z zag ran icy  jeden  
z korespondentów  zagran icznych  w W arszaw ie. 
K rokodyle  zniosły tra n sp o rt pow ietrzny  n a tu ra l­
nie znakom icie i  napew no lepiej, ani żęliby zniosły 
długi i  m ęczący przew óz (koleją.

Z m ien ia ją  sie czasy. G ran ica  n ie ­
m iecko-polska zam kn ię ta  do tąd  na 
cztery  spusty , o tw arła  sie szeroko.

N a  porządku dziennym  są te raz  
w ycieczki z N iem iec do P olsk i i na- 
odwirót. P rzy b y ł n aw et do Polski 
m in is te r Goebbels, pierw sza fig u ra  
po H itle rze  i  by ł p iln ie  w W arsza­
wie słuchamy przez audy to rju m , r e ­
k ru tu ją c e  ssie z najw yższych s te r  po­
litycznych  i in te lek tu a ln y ch  tego  
m iasta .

Obecnie w B erlin ie , w L ipsku  i in ­
nych m iastach  niem ieckich baw ił 
znowu znakom ity  hellen is ta  i aka 
dem ik d r Z ieliński, prezes Unji I n ­
te lek tu a ln e j. P odejm ow ano go b a r­
dzo gościnnie, szczególnie w L ipsko, 
gdzie prof. Z ielińsk i przed 50-ciu la ­
ty  doktoryzow ał sie.

B ardzo w ym ow ną je s t tak że  w izy­
ta, ja k ą  Poznaniow i złożył osta tn i 
niem iecki b u rm is trz  te g o m ia s ta  dr. 
W illm s. O fiarow ał on M agistra tow i 
sw ój p o rtre t, k tó ry  zostanie dołą­
czony do g a le r ji w łodarzy  grodu 
przem ysław ow ego, jak o  pam iątka  
h istoryczna.

P I E G I
/ U ^ U / U H X /
n ie rn w o d n iz  

k j l k c y

D5ĄSTENZLA

BENIGHINA

Z ra c ji  sporu  o P a rk  N arodow y w T a tra c h  p o ru ­
szano w ielokro tn ie  budową kolejk i linow ej na K a ­
sprow y W ierch  (1989 m) i p rzy te j o k az ji sfery  
t. zw. o ch ron iarsk ie  s ta ra ły  sie p rzedstaw ić  ten  
w yciąg, jak o  praw dziw ego potw ora. Rozpow iadano 
długo i  szeroko, że ko le jka  szpeci k ra jo b raz , że 
wznieca hałas, że psu je  czystość pow ietrza g ó rsk ie ­
go, że jednem  słowem jest urządzeniem  szpetnem , 
n ieestetycznem  i w najw yższej m ierze szkodliwem. 
Tym czasem  te w szystkie zastrzeżenia o p a rte  są 
n a  n ieznajom ości kolejek  górsk ich  oraz na, tem, 
że w Polsce jeszcze tak iego  „cudu" nie widziano. 
Poiiiew aż ilość ludzi, k tó rzy  oglądali podobne u 
rządzen ia  zag ran icą  je s t w Polsce n iew ielka, więc 
n ic  dziwnego, że ogółowi da sie wmówić ła tw o 
p rzesądy  na te m a t kolejki.

Tym czasem  k o le jka  (nowoczesna je s t czemś n ie ­
zm iern ie  dyskre tnem . dostosow anem  do k ra jo b ra ­
zu i sunącem  bezszelestnie ponad  zielonem i doli 
nam i. W agon ik  ko lejk i zawieszony je s t  n a  lin ie 
obliczonej n a  dziesięciokrotne m aksim um  bezpie­
czeństwa. Tem saraem  w szelkie zerw anie się liny

je s t niem al w ykluczone. Wraasie, gdyby  w ydarzy ła  
się podobna k a ta s tro fa , is tn ie je  lin a  zapasow a a 
w reszcie bardzo często lin a  dolna, posiad a jąca  a u ­
tom atyczne ham ulce  elek tro  m agnetyczne. W  chw i­
li a la rm u  w agonik  za trzy m u je  sie ja k  w ry ty , cze­
ka jąc  ma pomoc, dostarczoną przez d ru g i w agonik.

W kolejce linow ej m am y do czyn ien ia  ze s ta c ją  
początkow ą, skąd w ychodzą liny  i  ze s ta c ją  koń­
cową. B ardzo  często is tn ie ją  jeszcze s tac je  pośred-

Kolejha linowa w Alpach austrjackićh.

Do Poznania przy­
był w odwiedziny 
ostatni niemiecki 
burmistrz tego m ia­
sta dr. Willms. Na 
zdjęciu widzim y go 
( w kapeluszu) sie­
dzącego w towa­
rzystw ie prezyden­
ta Cyryla Rataj­
skiego i radcy Za­

lewskiego.
Au. fot. „Śwtatouńtt.

Prof. Zieliński w rozmowie z kon­
sulem Voigtem przed odczytem  

w Berlinie.

Kolejka elektryczna na Zugspiize u> tiawarji.

nie. Do pew nej wysokości, lin a  zaw ieszona je s t n a  
podporach, sięgających  n ie raz  w ysokości w ieży 
a  w o sta tn ich  odcinkach  lin a  idzie w w olnym  
spadku. Oczywiście ten  odcinek je s t na jciekaw szy  
d la  tu ry s ty , w iszącego w abso lu tnej p rzestrzen i 
pom iędzy p rzepaścią  doliny a  niebem .

Do najśm ielszy  ch kolejek zaliczyć w y p ad a  w E u ­
rop ie  ko le jkę  na Zugspitze, najw yższy  szczyt N ie­
miec — najw yższą  k o le jk ą  je s t ko lejka na Ju n g - 
frau jo ch  na wysokości 4.260 in., n astępn ie  idzie 
niezw ykle śm ia ła  kolejka au s tr ja e k a  na, H afele- 
k a r  i inne. Ł ącznie w E urop ie  je s t w te j chw ili 
300 kolejek, w tem  około 100 kolejek  w S zw ajcarji. 
O sta tn io  gw ałtow nie bu d u je  te  ko lejk i A u s tr ja . 
K olejki górsk ie  op łacają  się znakom icie i  są  naj- 
rentowm iejszem i inw estycjam i tu rystycznem i, n a ­
wet w dobie kryzysu . W arto  przypom nieć, że frek ­
w encja ma kolejce n a  J u n g fra u  przekracza  200.000 
łudzi rocznie, kolejka na  W eissfluchjooh dobiega 
200.000, a k o le jka  na H afe lek a r ob raca  się w te j 
sam ej g ran icy . K olejk i te  są  po p u larn e  p rzede­
w szystkiem  w zim ie, n iem niej jed n ak  w leeie ludzie 
chętn ie  w yjeżdżają  ko lejkam i, aby  w c iąg u  k ilk u ­
n a s tu  m in u t przenieść się z cen tru m  m iejscowości 
podgórsk iej na w ysoką g rań . W y sta rczy  w spom ­
nieć, że ko le jka  n a  H afe lek a r w yprow adza ,z po­
ziom u 500 m z m ia s ta  In n sb ru ck  na w ysokość 2550 
m w p rzeciągu  16 m inut.



ŚM IERTELNY
W IRAŻ.

DEZYNFEKCJA JAMY USTNEJ
chroni nasz organizm od szeregu 
chorób, sto su jm y  wypróbowane 
środki leczniczo-dezynfekcyjne 
z przepisu Dra Med. Zapałowicza, 
a więc wodę do ust i pastę do 

zębów „0SSAN“.

Wyrób Laboratorium K. & A. MIKLASZEWSKI, Kraków.

z a g r a ż a ją  
z d r o w iu

De Paolo na noszach na chwilę przed śmiercią.

W  czasie tren in g u  do wyścigów autom obilow ych na  torze M ontjuieh w B a r­
celonie u leg ł śm ierte lnem u  w ypadkow i z n an y  kierow ca am ery k ań sk i de P ao ­
lo, w skutek w yw rócenia  się wozu ,na w irażu. Pow odem  k a ta s tro fy  m iało być 
podobno pęknięcie gum y, k tó ra  zleciała z obręczy. De Paolo  doznał z łam a­
n ia  podstaw y czaszki i pomimo natychm iastow ego ra tu n k u  zm arł. Zwycięzcą 
został V arzi n a  A lfa-Rom eo.

W idocznie i w au tom obiliźm ie obow iązuje p raw o se rji, bo p raw ie  rów no­
cześnie z de Paolo u leg ł k a ta s tro fie  św ie tny  kierow ca an g ie lsk i K ay e  Don, 
w łaściciel rek o rd u  w jeździe łodzią m otorow ą. T ren u jąc  n a  w yspie Mail do 
zawodów w okolicy E astledow n, na jednej z w ąskich uliczek nie zdołał m a­
szyny w yprow adzić z w irażu  i w ywrócił się, odnosząc lżejsze obrażenia. N a­
tom iast m echanik  zabił się na m iejscu.

FLIT je niszczy
Śmiercionośne owady stanowią wiel­
kie niebezpieczeństwo. Niemniej jed­
nak często ignorujemy to niebezpie- 
czeństwo, które nam ze strony tych 
małych szkodników groził Zdarza sie  
nawet, że próbujemy niszczyć je przy 
pomocy słabych środków owadobój­
czych, które są mało skuteczne. Na­
leży żądać jedynie FLITU i odmawiać 
przyjęcia wszelkich naśladownictw. 
Rozpylony FLIT nie plami. Żądać żół­
tej blaszanki z czarną opaską i żoł­
nierzykiem. Ceny FLITU znacznie 
zniżone.



MISTRZOSTWA
SZER M IER C ZE

EUROPY.

M istrz Europy we florecie Gaudini (W łochy) w otoczeniu zawodniczek.

W arszaw a żyje obecnie pod znakiem  szerm ierki. N a k ilkanaśc ie  dni zje­
cha li do W arszaw y n a jlep si m istrzow ie i m istrzyn ie  tego spo rtu , aby w al­
czyć o ty tu ł najlepsze,! k lin g i w E uropie . N a p ięknych p lanszach  D oliny 
S zw ajcarsk ie j s taw ili sie wszyscy, k tó rzy  m a ją  coś do pow iedzenia w szer­
m ierce. P rzy b y li wiec pełni tem p eram en tu  W łosi, są  ogniści W ęgrzy  i r u ­
tynow ani F rancuz i, nie b rak  A nglików , Rum unów , A ustrjaków  itd . Rzecz 
p rosta , że gospodarze, t. j. P o lacy  także są  licznie reprezentow ani.

Zawody rozpoczęto od  zawodów floretow ych, k tó re  są  tem  ciekawsze, że 
odbyw ają sie zarów no w konku ren c ji m ęsk iej, ja k  i kobiecej. T riu m fy  
odnosili tiu W łosi i  W ęgierki. P ie rw si w y g ra li f lo re t m ęski, d rug ie  zw y­
ciężyły  w florecie kobiecym . W  obydw u k la sy fik ac jach  n ieste ty  polscy 
szerm ierze nie m ogli odegrać pow ażniejszej roli, gdyż broń ta  s to i u nas 
na bardzo iniiskim jeszcze poziomie. W  in n y ch  b ron iach  poszło nam  nieco 
lepiej. . . ,

O sobną uw agę należy pośw ięcić o rg an izac ji tych  w ielkich  zawodów. Ja k  
tw ierdzą  znawcy, przygotow anie m istrzostw  w ypadło  dużo lepiej, niż po 
inne la ta , gdy  gospodarzam i m istrzostw  by ły  in n e  państw a. P rzygotow ano 
te ren  zarów no n a  w ypadek pogody n a  w olnem  pow ietrzu, ja k  i w sali, 
w raz ie  deszczu. O rgan izac ją  tą  są goście zag ran iczn i zachw yceni. S ą oni 
też bardzo zadow oleni z poby tu  w Polsce. T ak  wiec jeszcze ra z  okazuje 
sie, że dobrze zo rgan izow ana im preza sportow a może być doskonałym  a tu ­
tem  propagandow ym  naszego k ra ju .

ZDRÓJ W SERCU PIENIN—SZCZAWNICA.

N I Y E A
pasfy

Pasta do zębów  N ivea czyści zęby gruntow nie i już  po 
krótkim stosow aniu  przyw raca piękny, biały połysk, podo­
bny do połysku praw dziw ych pereł.
Ł agodny  i nadzw yczaj arom atyczny  sm ak, który długo odśw ie­
ża jam ę  ustną , p rzyczynia  się do tego, że  szczególn ie  płeć 
żeńska i m łodzież chw ała bardzo  i cenią p astę  do zębów  Nivea. 

W arto  się o tem  przekonać!
M inimalny w ydatek — m aksym alna sku teczność! 

P E B E C O  S p o tk a  A k cy jn a  w P o zn an iu

Zdjęcia Au. fol. ,,światowid"

Szczególnie m alow nicze je s t położenie Szczawnicy. Leży ona w sercu 
P ien in  w n a jp iękn ie jszym  zak ą tk u  Polski. Zdrojow isko rozm ieszczone jest 
w uroczej ko tlin ie  pełnej lasów , w śród  k tó rych  leżą. poszczególne w ille 
i pensjonaty . — Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  budynek te a tru  i K lubu  To- 
wrn"/\’skinp-o w Szczaw nicy l)wa spotkania.



G E N . H A L L E R  SK SSi.
ZA O C EA N EM  W AMERYCE.

Gen. Haller w towarzystwie Ii, Dawesa na wystawie w Chicago.

W  najb liższym  czasie pow raca z  A m eryk i gen. b ron i, Józef H a lle r, k tó ry  
baw ił za Oceanem, aby  wszcząć ak c ję  n a  (rzecz funduszu inw alidzk iego  
B łęk itne j A rm ji. Gen. H a lle r  był w A m eryce podejm ow any prze® n a jw y b it­
n iejsze osobistości z p rezyden tem  Rooisevellem n a  czele. Złożył także w ieniec 
na grobie p rezyden ta  W ilsona, a p rzy akcie tym  asystow ały  delegacje w szyst­
k ich rodzajów  broni a rm ji am erykańsk ie j. Szczególnie im ponująco w ypadło 
p rzy jęcie  gen. H a lle ra  w C hicago, gdzie w hotelu D rak ę  urządzono bankiet, 
w k tó ry m  w zięła udział e lita  tow arzyska  tego m ias ta  z drem  Tytusem  Zby- 
szewskim, g enera lnym  konsulem  R zeczypospolitej na czele.

W span ia łe  w y pad ł także  zjazd S tow arzyszeń W eteranów  a rm ji polskiej, 
k tó ry  odbył się w Nowym  Jo rk u  pod przew odnictw em  prezesa F ran c iszk a  
Dzioba. Z re fe ra tu  gen. H a lle ra , k tó ry  na tym  zjaździe w ygłosił, w ynikało , 
że na fundusz inw alidzki w płynęło  już  zgórą  40 tysięcy  dolarów .

.Liczne objazdy nadw yręży ły  zdrow ie sędziwego g en era ła , a le  przyszedł on

Pogotowie policji w biurze dyrektora fabryki w Toledo 
(stan Ohio) Si. Żjedn. Ameryki w czasie strajku robotników.

Photo N yt — Parts.

Pom im o rozpaczliw ych w ysiłków  R oosevelta, 
m ających  na  celu  opanow anie k ry zy su  w A m eryce 
dotąd niew iele się  w tym  k ra ju  zm ieniło. W praw ­
dzie w skutek d ew alu ac ji d o la ra  ceny n iek tó rych  
a rtyku łów , zwłaszcza ro ln iczych poszły w górę, 
a le nie w ty m  stopniu , aby stępić ostrze p rzy sło ­
wiowych nożyc, będących sym bolem  dysp roporc ji 
pom iędzy cenam i płodów rolniczych a. w ytw orów  
przem ysłow ych. S t. Zjodn. A m eryk i zn a jd u ją  się 
więc po daw nem u n a  dnie k ry zy su  i są  w strząsa­
ne rew iolucyjnem i dreszczam i. Na. porządku dzien­
nym . są  tam  ro zru ch y  bezrobotnych, k tó rzy  w yślę  
p u ją  n a  ulicę z ca ły m  now oczesnym  arsenałem  
środków  w ojennych a więc z g ra n a ta m i ręcanem i, 
k a rab in am i m aszynow em u itd . A by opanow ać roz­
ruchy, p o lic ja  am ery k ań sk a  m usi więc staczać 
fo rm alne  b itw y i w ystępow ać w pełnym  ry n sz tu n ­
ku potow ym . T akże w łaściciele sklepów i m ag a ­
zynów, aby  uchronić  się przed rabunkam i, zabez­
pieczają  za,pomocą odpow iednich sia tek  o kna  w y­
staw ow e i trz y m a ją  w pogotow iu uzbrojone s t r a ­
że. Słowem  sy tu a c ja  niewesoła...



kobiecą

Kwiaty mówią o miłości. Miasto w którem jest 
dużo kyaaciąrńi — jest miastem zakochanych. 
Miłość jęst upajająca jak woń kwiatów. M a  
w sobie rumieniec płatków róży. M a  w sobie 
ŚWAeżóść kwiatów polnych.
Spójrzmy na morze kwiatów falujących na 

' więfrze południowej Francji.
.Z  tych pól kwiatowych zebrana będzie woń, 
która przeniknie salony i b u d u ary  pięk= 
ny.ćh pań.

. . Od dawien dawna zabieraliśmy kwiatom ich 
■: woń, aby domom naszym dać zapach ogrodów. 

.F ra n c ja  zwłaszcza c e lował a  zawsze we 
wszysfkiem, co podnosi i podkreśla urodę

ki, perfumy, wody 
całym świecie woń 

Bzaróyp południowej Francji 
wyśtłdżonych kwiatami.
Znane są powszechnie tradycje frąncu-

rjLr:_____1__________ skiego przemysłu perfumeryjnego —  otóż
do tych tradycyj nawiązała obecnie znana polska 

firma K . $  A . M ik la s z e w s k i w  K r a k o w ie ,  która rozpo­
częła wytwarzanie krajowych wód kólońskich W swych wiel= 
kich salach własnej, wzorowo, nowocześnie urządzonej fabryki. 

Znakomite tradycje przemysłu perfumeryjnego, opartego
0 najlepsze wzory francuskie, łączy się tu  z najnowocześniej- 
szemi urządzeniami technicznemi.

W  Krakowie więc wytwarza się doskonałe wody kolońskie
1 kwiatowe na oryginalnych francuskich olejkach.

Obecnie firma K. &  A . Miklaszewski przygotowuje dwa 
zapachy firmy M o l in a r d  je n n e  w  G ra s s e  a mianowicie: 
E a u  d e  C o lo g n e  „ H A B A N I T A “ o r a z  E a u  d e  Co®  
lo g n e  „ L A V A N D E  D E  B O N N E  M A M A N “.

Doskonałe te pod każdym względem wody kolońskie cieszą 
się wielkiem wzięciem.

Pozatem firma K .  Si A .  M ik la s z e w s k i  produkuje pastę 
i  wodę do ust „ O S S A N “ według znakomitego przepisu 
D r a  Z a p a ło w ic z a .  Dodać tu  należy, że pasta, wyrabiana 
przez tę wytwórnię zupełnie nie zawiera kredy, ułatwiającej 
tworzenie się kamienia nazęhnego.    _____________



Gdynia w nocy.

Latarnia morska

THALASSA—

Wyciąyanie sieci przez rybaków.

D ł u g i e  dni w ędrow ali przez słońcem  rozżarzone p u s t­
kow ia bo jam i i trudem  um ęczeni żołnierze greccy. Aż j>e- 
wnogo dn ia  oczy ich d o jrza ły  gdzieś na dalekim  horyzon­
cie s in ą  zam gloną sm ugą. I  w tedy  z p iersi tysięcy  w y r­
wa! sią w ielki radosny  okrzyk : Thalaissa... T balassa .

B y ła  w tym  o rzykn  ogromna, moc tęsk n o ty  i ukochania  
sw ojego m orza, ttó re  m ia ło  ich  zawieźć do ziemi ojczystej, 
k tóre  znaczyło dla nich wolność i (pokój. Z fal spienionego 
m orza n a ro d z iła  sią kiedyś bogini m iłości. F a le  to w iodły 
korab ie na zwycięski© podboje. Po fa lach  tych  p łynęli 
kupcy  do dalekich k ra in , aby w zbogacić ojczyzną. Morze 
było ich życiem, pięknem  i dostatkiem ...

Mocno mieczami w sparli sią k iedyś p rao jcow ie na  pia- 
szczystem  w ybrzeżu B ałtyku  i patrząc na  ten  bezm iar bła- 
wy. ja k  oczy dziewcząt słow iańsk ich , postanow ili, że morze 
to Polakiem  Morzem bądzie. Rozum ieli, że to wybrzeże 
stanow ić bądzie kiedyś o potędze państw a.

M ijały wieki...
G łuchy w arkot czarnych, żałobnych bębnów spędził sen 

z powiek spokojnych letników . Przez u lice Sopot p rzecią­

g a ł n iem iecki pułk  huzarów  śm ierci z dum nym  kronprin - 
zem n a  czele. P yszn i zwycięzcy już w pierw szym  dniu  
w ielk iej -wojny obwieszczali św ia tu  sw oją g roźną moc...

Cicho sp a ła  nad brzegiem  spokojna wieś ry b ack a  G dy­
nia. T y lko  w k ilk u  cha tach  m igo ta ły  zam glone św iatełka. 
R ybacy  w ypłynęli na połów...

Ziem ia, zroszona k rw ią, obfite  w ydaje plony... N a n ieu­
rodzajnym  p ia sk u  w yrosły  w górą gm achy  z żelazo-beto­
nu. W  siną  toń m orza w darły  sią kam ienne  m ola, żelazne 
dźw igi-potw ory pochy liły  sią nad  zieloną głąbią...

P rzyszli ludzie, moonemi rękom a zbudowali w ielki 
port, okno ma św iat. T ransoceaniczne o lb rzym y czekają, 
m ilcząco u brzegów.

Ci, co z n iedow ierzaniem  p a trz y li jeszcze p arą  la t tem u 
na prace szaleńców, p rzybyli dziś, aby  podziw iać cud, k tó ­
ry  sią ziścił. Z ebrali sią  wszyscy na to w ielkie Ś w i ę t o  
M o r z a ,  aby sią nacieszyć radosnym  trium fem  polskiego 
czynu.

S ta ry  K aszub, niezłom ny strażn ik  polskości, uśm iecha

sią do o taczających  go przybyszów  i  opow iada. Opowieść 
jego je s t surow a i  ja sn a , ja k  m orze o brzasku. Mówi, ja k  
obcy mam to św ięte  nasze praw o m orsk ie w ydrzeć chcieli. 
A le sią  ludzie  w sw ojej w ierze zawzięli... i nie dali sią.

A potem , to aż serce rosło, k iedy  przyszło pracow ać mad 
budow ą p o rtu , kiedy ja k  z pod ziemi w staw ały  gm achy, 
m agazyny, a. spracow ane ręce  w ytyczały  d ługie a u to s tra ­
dy wzdłuż polskiego w ybrzeża. Zroszone potem  czoła 
chłodził w ia tr  oid morza... w ia tr  wolności.

S uszą sią mą w ybrzeżu sieci, sp rzęt ryback i. L etnicy- 
m ieszczuchy o g ląd a ją  z zaciekaw ieniem  sta re  poczerniałe 
łodzie, drzem iące n a  p iasku . P racow ite  dłonie rybaczek 
szy ją  s ta rg a n e  w ichrem  żagle.

A w ieczorem  na H elsk im  półw yspie zaśw ieca sie jasno  
w ielkie oko la ta rn i m o rsk ie j i  snopem  św ia tła  spogląda 
raz po ra z  ku  barkom  i k u trom  ryback im , kołyszącym  
sie kędyś na fali, to znów oświetli nag le  trzepocącą na 
w ietrze polską banderą  na sunącym  cicho przez g łęb iny  
torpedow cu.

N ad Polsk iein  Morzem czuwa straż...

Fragment portu  
tu Gdgni.
Fot. J. Szwedo.

Sieci rybackie, suszące się na wybrzeżu.

■+*r- ' 1
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28 ♦ VI ♦ 1914
W DWUDZIESTOLECIE 
MORDU W SARAJEWIE
G dy n astęp ca  tro n u  austrjacM ego  lareyfesiążę F ran c iszek  F e r­
dynand  w y b iera ł sie .na m anew ry  do Bośni w  czerw cu 1914 r. w raz 
ze sw oją żoną Z ofją  vou Hohemberg, zdarzy ły  sie dwa w ypadki, 
k tó re  przesądnego człow ieka m ogły w yprow adzić z rów now agi. 
N aprzód w salonce, k tó rą  jech a ł zap a liła  sie oś, tak , że arcy k siążę  
m usia ł sie przesiąść do zw yczajnego w agonu, polem  na dw orcu 
w iedeńskim  tuż przed odjazdem  pociągu n ag le  zgasło św iatło  e lek ­
tryczne i zrobiło sie zupełnie ciemno. Zapalono świece i p rzy  ich 
n ik ły m  b lasku  ruszył n as tęp ca  tro n u  w dalszą podróż. W szystko 
to razem  n ie  ‘S t a n o w i ł o  dobrych  prognostyków . Ale surow y i tw a r­
dy a rc y  książę F ran c iszek  F e rd y n an d  nie zaw rócił z d rogi i n ie b a ­
wem znalazł się w Sara jew ie .

S to lica  B ośni i  H ercegow iny  b y ła  odśw iętn ie u b ran a . Ze 
w szystkich  domów pow iew ały  flag i, a w pow ietrzu  unosił się 
n a s tró j u roczysty . O lbrzym ie tłu m y  ludności zg ro­
m adziły  się na ulicach, aby  pow itać przyszłego cesa­
rza. Około godziny 10-tej rano  n a  głów nej u licy  u k a ­
zało się pięć sam ochodów , k tó re  p rzyby ły  z kąp ie li­
sk a  Ilidze. W  piersw zym  siedział b u rm is trz  S a ra je ­
wa F eh im  E ffen d i Curoic, w d rug im  następca  tro ­
n u  z żoną, w tow arzystw ie  g e n e ra ła  b ro n i P o tio rk a  
i  w łaściciela  wozu hr. ł la r ra c h a , k tó ry  zajm ow ał 
m iejsce p rzy  szoferze. A rcyksiążę  u b ran y  w galow y 
g en era lsk i m undur, dziękow ał za owacje, nie p rzy ­
puszczając, że życie jego w isi ju ż  na  włosku.

O zam achu  n ik t  n ie  m yśla ł. W praw dzie sy tu ac ja

Aresztowanie Principa, mordercy arcyksięcia Ferdynanda i jego iony .

w Bośni b y ła  bardzo  niepew na, a  a g ita c ja  w ielkoserbska rob iła  
tam  zas tra sza jące  postępy, a le  g en era ł zaręczy ł w łasną osobą 
za bezpieczeństw o arcyksiążęcej p ary .

T ym czasem  pięciu  spiskow ców  sta ło  w śród publiczności, cze­
k a jąc  sposobnego m om entu, aby  w ykonać zam ach. B yli to 
M elimed B ajic , Vaso C ubrilovic, N edjelko G abrinovic, D aniło  
I ljic  i C vetkc Pcpocic . R ozstaw ili się oni w różnych m iejscach, 
uzl-rcjeni w bo irby  i rew olw ery. C ubrilovicow i, k tó ry  znajdo ­
w ał się w poi liżu  m ostu  C um urja , odm ów iły w o sta tn ie j chw ili 
nerw y pcsłi szeństw a, 1 gdy  au to  arcyksiążęce zrów nało się 
z nim , nie strzelił. T eraz p rzysz ła  kolej na G abrinovica. B ły ­
skaw icznym  ruchem  w ydobył on z ipod płaszcza bom bę i  rzucił 
przed siebie. P o tężna  detonacja, w strząsnę ła  pow ietrzem . C hm u­
r a  p rochu  zak ry ła  w szystko i roz leg ły  się k rzy k i p rzerażen ia  
i rozpaczy. A rcyksiążę podniósł się ze sw ojego siedzenia 1 g n ie ­
w nie spo jrza ł dokoła. N ie “doznał na jm nie jszego  obrażenia. B om ­
ba bowiem  odbiła się od  au ta , potoczyła na b ru k  i eksplodow ała 
pod trzecim  wozem, ran iąc  ciężko a d iu ta n ta  g en e ra ła  P o tio rk a , 
pułkow nika M erizzi i  hr. B oos-W ałdeeka,

Pow stało  n iesłychane  zam ieszanie. Ludzie tłoczyli się, ucie­
k a li ja k  szaleni. P o lic janci i agenci rzu c ili się na G abrinociea 
i zaczęli go okładać razam i, tak , że n ie  zdołał on połknąć p rzy ­
gotow anej zaw czasu truc izny  i  dostał się  żywcem w ich ręce.

T ym czasem  a u to  arcyksiążęce ruszyło  pod ra tu sz . A rcyksiążę 
był wzburzony. N a przem ów ienie b u rm istrza , w ark n ą ł: P rz y je ­
chałem  tu do was, a wy m nie bom bam i w itacie. D ziękuję wam. 
Zm ieszany b u rm istrz  próbow ał coś mówić, ale arcyksiążę  przer-

f f o ń c e . . .  jjtorty... looda...
najw łaściw sze Dra LU ST R A

k r e m  „ULTRASOL' o l e j e k  „NEG RITA"

Na pięć m inut przed śmiercią arcy książę Franci­
szek Ferdynand opuszcza ratusz w Sarajewie, 
aby odwiedzić rannych w pierwszym  zamachu.

Zdjęcia S te ffi Schaffelhofer, Wien.

Ogólny widok Sarajewa. Zdjęcie z 1934 r.

w ał m u b ru ta ln ie  i  rozkazał zawieźć się 
do szp ita la , aby  odwiedzić ran n y ch .

N a stopn iach  a u ta  usadow ił się h r. H a r ­
cach, jako  pew nego rodzaju  osłona. Arcy- 
książę siedział ,ze sw ą żoną zachm urzony, 
n ie zw racając  zupełnie uw agi n a  ow acje 
tłum u. Nieszczęście chciało, że w pobliżu 
u licy  Franciszka. Jó ze fa  zm ylono drogę 
i .arcyksiążęce an to  zmuszone było za trzy ­
m ać się  n a  chwilę, w łaśn ie  w m iejscu, 
gdzie s ta ł  główmy spiskow iec G aw ryło 
P rinc ip . S korzysta ł on ze sposobności, 
wskoczył n a  s top ień  i oddał dw a s trza ły  
z bezpośredniej odległości do arcyksięc ia  
i jego -żony. W  te j  chw ili au to  poderw ało 
się i  w  błyakaw icznem  tem pie ruszyło  n a ­
przód.

— Jezus M arja , co się sta ło  — zaw ołała 
arcyksiężna, w idząc krew  broczącą z ust 
jej męża, a le  w te j chw ili osunęła się n a  
poduszki m artw a. N astępca  au strjaek ieg o  
tro n u  także już kończył, zdołał ty lko  w y­
szeptać: to nic, to  nic. K u ła  p rzeb iła  m u 
głów ną a r te r ię  szyjną.

W  godzinę później zaw iadom iono s ta ­
rego cesarza, we W iedniu  o m ordzie. Cały 
św ia t ja k b y  za trząsł się w posadach. N a 
nieboskłonie ukazały  się złowieszcze 
chm ury . Z arysow ało  się w idm o w ojny, a 
•w m iesiąc później potężny huk  a rm a t 
zw iastow ał E uropie , że idzie zaw ierucha 
dziejowa, z k tó re j narodzi się now y po rzą­
dek, a z n im  i  Polska.

W miejscu, gdzie Princip dokonał 
zamachu, znajduje się obecnie ta­
blica z  następującym napisem: Wol­
ność przyn iósł Bośni Gawryło Prin­
cip w dniu 28 czerwca 1914 roku.

*



KTÓRA NAJPIĘKNIEJSZA Z NAS?

T R U S K A W I E C -Z D R

W  k ap licy  zam kow ej w Seebenstein  w D olnej A u s tr ji  odbył się 
ślub m iljo n e ra  A sh icya  C han le ra  z księżniczką M ar j ą  A nton iną  
de B ra g a n z r  córką p re ten d en ta  do tro n u  portugalsk iego . W  cere­
m onii ślubnej w ziął udzia ł książę F ranciszek  I. von und zu Licli- 
ten stą in  i arc 5  książę A n ton i H ab sburg , ze sw ą m ałżonką I le a n ą  
rum uńską. P a 1  ir.łcdy należy  do am ery k ań sk ie j a ry s to k ra c ji do­
larow ej 1 je s t spokrew niony  z A sto ram i.

W P a ry żu  odbył się konkurs na  nap iękniejszy  kostjum  plażowy, w k tó ­
rym  wzięły udział na jw yb itn ie jsze  a r ty s tk i. Licznie zgrom adzona pub licz­
ność podziw iała w span ia łe  zbudow ane dziewczęta, k tóre  w obcisłych ko­
stium ach , n iekiedy bardzo ekscentrycznych i „oszczędnościowych" defilo ­
w ały przed sędziam i, odsłan ia jąc  swe wdzięki. N a tu ra ln ie  a p a ra ty  film ow e 
nie próżnow ały, ch w y ta jąc  na taśm ę w ażniejsze frag m en ty  tego konkursu , 
jako cenną zdobycz d la  kron ik i film ow ej.

Naogół n ie  zaprezentow ano czegoś specja ln ie  nowego. „Zredukow ano" 
ty lko w dalszym  ciągu  try k o ty , k tó re  obecnie ok ryw ają  ty lko  b iodra 
i piersi, pozostaw iając plecy n iezakry te . P isać  o now ych p y jam ach  byłoby 
poruszać tem at, d la  k tórego  n ie  s tarczy łoby  naw et g ru b e j książki. N a zd ję ­
ciu a rty s tk i, k tó re  o trzym ały  trzy  p ierw sze nagrody , a m ianow icie Maml 
.lackie, F ernando  M oreau i A ndreo D oria. wide Woria Photos Pans.

o l o i r ^ L  ^ l o J u A ,

P A R  F U M

P O U  DR E 

E A II DE TO I L E TT E

T rudycyjucm  m iejscem  zebrań  k u rac juszy  T n jsk aw ea  je s t „K lub T o­
w arzysk i" położony w cen tru m  zdro jow iska  (na zdjęciu). D ostarcza on
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ZLOT KOŁ MŁODZIEŻY
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

W SPALĘ.

Delegacja mło- W szędzie na  ziem iach P olsk i tw orzą się K ota  Młodzieży
Prezydentowi i i  Polsk iego  Czerwonego K rzyża. P o d n ie tą  do dalszego
p. album od Kół postępu  na te j drodze będzie n iew ątp li wie zlot młodzie-
Potskiego Czer- ż y  K ół P. C. K., k tó ry  odbył się w S palę  w tych dniach,
wonego rzgza. podczas obecności tam  P . P rezyden ta  Rzzeczypospolitej.

Żywe zainteresow anie, jak ie  P . P rezy d en t okazał dla te j 
organ izacji, poparcie, jak ieg o  udzielił odbyw ającej się rów nocześnie 
w ystaw ie Polskiego Czerwonego K rzyża, będzie n iew ątp liw ie zachętą 
d la  Kół M łodzieży P. C. K . do dalszej p ra c y  w ty m  k ierunku.

D e f i l a d a  m ło­
dzieży przed p. 
P r e z y d e n t e m  

Rzplitej.

ZDJĘCIA FOT. 
W. F I K 1 E  L 
WAR S  ZA W A

. Prezydent R zp lle j przysłuchuje się 
produkcjom orkiestry.

k J  zisiejszem u poko len iu  n ie  trzeb a  chyba udo­
w adniać, że każda  w ojna je s t okropną klęską. K lę ­
ską  zarów no dla zw yciężonych, ja k  i  d la  zwycięz­
ców. K lęską, sp ad a jącą  n iety lko  na walczące z so­
bą w ojska, ale i n a  całe społeczeństw a, na  całą  
ludzkość. O kropności w ojny  zw iększają się jeszcze 
w m iarę , ja k  udoskonala  się technika zab ijan ia  i 
niszczenia. Zdaw ano sobie spraw ę z tego już w da 
w niejszyeh czasach, k iedy  w ojna nie by ła  sto sun ­
kowo jeszcze ta k  okropna. Ju ż  wówczas u tw orzyła  
się m iędzynarodow a o rg an izac ja  Czerwonego 
K rzyża, k tó re j zadaniem  było łagodzić bodaj w 
części okropność w ojny, nieść pomoc, je j ofiarom . 
W obrębie m iędzynarodow ej o rgan izac ji in s ty tu ­
c ja  Czerwonego K rzy ża  w  każdem  państw ie rozw i­
ja  się autonom icznie. I  w Polsce także. W obec o- 
g rom u zadań P o lsk i Czerwony K rzyż idzie w głąb 
całego naszego społeczeństw a, obejm ując swoim 
zasięgiem  n ie ty lko  stamszych, ale d m łodszych. —

B ŁO N Y
GEYAERTA

EXPRESS
SUPERCHROM

W Y R Ó B  BELGIJ5KI

w  upalne letnie dni. Zbawienne jest działanie w ody  
kolońsktej „L A D Y“ po odbyte; podróży; uczucie 
wyczerpania i znużenia ustępuje natychmiast. 
W oda kolońska „L A D Y * usuwa gruntownie 
kurz t pot z tw arzy i działa orzeźwia­
jąco, Przyspieszony obieg krwi nadaje 
młodzieńczo świeży wygląd.

( ju d a *  „ J j C IcLIj-  

przylega szczelnie do skóry bez podkła­
dania kremu. Użycie>pudrui„LADYm po 
obmyciu twarzy wodą 
kolońską „L A D Y“ pod­
nosi kobiecy czar i przy­
wraca dobre samopoczu­
cie nawet po najbardziej 
uciążliwej podróży
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Ogólny widok na salę rozpraw. 
Pod oknem Trybunał sądzący, 
na prawo ława przysięgłych, 
w pośrodku na stole dowody 

rzeczowe.

P.pz«Vl 11/ Jlipięknq cerę ' do szczęścia
Puder Abarid chroni i pielęg­
nuje Pani cerę, czyniąc z Niej 
zawsze ładną kobietą. Napew- 
no zawsze pamiętać Pani 
będzie o znakomitym pudrze 422 
Abarid, który dał Pani piękną 
?er< ‘ zapewnił powodzenie 
i szczęście w życiu.

Oskarżeni; od prawej Doniec, Bobrzecki i Schen­
kirzyk.

UDER
BARID

P E R F E C T . I O N■fcnoN,

Prokurator dr. Boryczko

1 raed O kręgow ym  Sądem , jak o  sądem  p rzysię ­
g łych  w K rakow ie  toczy się rozpraw a przeciwko 
Dońcowi, B obrzeckienni i Schankirzykow i, oskar- 
żornym o zamorćloiwlanie służącej ś. p. G arnearzó- 
w nej, w domu dna Niissemfelda, przy ul. P o toc­
kiego w K rak o w ie  i zrabow anie gotów ki w kwocie 
zł. 80.000. Doniec, daw ny dorożkarz, nie budzi w ię­
kszego zain teresow ania , jako  p ro le ta riu sz , k tóry  
w ychow yw ał się w najgorszych  w arunkach , n a to ­
m iast Bobrzecki i Schenkirzyk , to in teligenci, ucz­
niowie A kadem ji Sztuk P ięknych . P ozosta je  za­
gadką, co ich popchnęło do zbrodni, skoro nie c ie r­
p ieli głodu. W yznaw ali oni jed n ak  sw oistą filozo­
fię, k tó rą  Schenkirzyk  streśc ił w tych  słow ach: 
„ Jak  kto m a pieniądze i nie wie, ja k  ich użyć, 
to .nie jest grzechem , ja k  mu je  weźmie ktoś, kto 
um ie ich użyć“. Oczywiście „odpowiednio użye“, 
to znaczy w ydać na hu lank i z kobietam i po d an ­
cingach... Tak bowiem zrobił Schenkirzyk i Bo- 
brzeeki, zam ordow aw szy niew inną dziewczynę. 
Nie odczuw ał żadnych w yrzutów  sum ienia, ale  ca 
lą  noc przepędził w dancingu.

Pódniesiorno już n ie jednokro tn ie , że dzisiejsza 
m łodzież daleka je s t od tego napięcia ideowego, 
ja k ie  cechowało przedw ojenne pokolenie, k tó re  d la  
wyższych celów w yrzekało się osobistego szczę­
ścia i poświęcało w szystko dla idei budow ania 
•niepodległej Ojczyzny.

Pokolen ie  dzisiejsze jest n ieste ty  zm aterjalizo-

Ołośny adwokat warszawski, dr. Hofmokl-Ostrowski, 
broni Dońca.

w ane do szpiku kości i zam iast ideałów, szuka 
przedew szystkiem  pieniędzy i silnych  w rażeń.

Z d ru g ie j s trony  sy tu a c ja  m łodzieży jest jed n ak  
ka ta s tro fa ln ą . Coraz rzadziej m łody człowiek 
ukończywszy stud ja , z n a jd u je  posadę, zazwyczaj 
bowiem jes t on w dalszym  ciągu ciężarem  rodzi­
ny, która, sam a także n ie  m a z czego żyć. Zniechę­
ca to m łodzież i prow adzi ją  na manowce.

To jed n ak  ty lko  ogólna uiwaga, bo w tym  w y­
padku sp raw cy  ohydnego m ordu nie nie m ają  na. 
swoje uspraw iedliw ien ie; ich położenie m a te r ia l­
ne było  stokroć lepsze od sy tu ac ji w ielu, którzy  
m im o to nie schodzą z drogi uczciwości.

Z brodn ia  ich m usi być u k a ran a , a jednostki, 
k tó re  nie chcą żyć w zgodzie z obowiązującemu 
ustaw am i i uczciwością, m uszą być usunięte poza 
naw ias społeczeństw a. I  d latego w yrok na m or­
derców z ul. Potockiego będzie z pew nością od­
stra sza jący  i surowy;:
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LUDZIE POZA NAWIASEM ŻYCIA.
REPORTAŻ Z DOMU KARNEGO W RAWICZU.

W ięzienie w Raw iczu (W ielkopolska) należy do 
najc ięższych  w Polsce. Mieści się ono w zabudo­
w aniach  daiwneg-o k lasż ta ru  0 0 .  R eform atów , 
k tó ry  N iem cy po kasacie zam ienili .na dom k a r ­
ny.

Rozpoczynam  w ędrów kę po ponurych k o ry ta ­
rzach  w  tow arzystw ie naczelnika Junczyna. Do­
w iaduję się od niego, że obecnie siedzi w R a ­
wiczu 976 więźniów, w -czein oprócz Polaków , 14 
Litwinów, 86 U kraińców , 101 B iałorusinów , 39 
R osjan, 7 Niemców, 1 W ioch i 1 Czech. Żydów, 
przew ażnie kom unistów , jest 75. Cele są po jedyn­
cze i  wspólne. Te o s ta tn ie  .przeznaczone są dla 
więźniów n ienagann ie  spraw ujących  się.

„Sym patyczny staruszek".
W chodzim y do jed n e j z cel. W ięźniowie w ita ją  

nas pow stan iem  na baczność, nie rusza się  z m ie j­
sca ty lk o  jak iś  sym patyczny  staruszek  w kącie, 
a le  za chw ilę i on pociągnięty  przez s trażn ik a  
p rostu je  sie.

— K to to jest?  —- py tam  naczelnika.
—: Zam ożny gospodarz, je s t g łuchy , .siedzi tu  

za zam ordow anie d ru g ie j żony. P o d erżn ą ł je j 
gardło .

B rrr... sy n sp a tja  do m iłego sta ru szk a  znika. — 
Robi mi się nieprzyjem nie.

— I  eo za pówótd?
— Podobno żyła lekkom yśln ie  i o k rad a ła  go 

naw et, więc skończył z n ią  rad y k a ln ie . A te raz  
niech pan  spo jrzy  tam  w  stronę  .tego młodego 
więźnia.

P rzy g ląd am  się... W ięzień je s t rzeczyw iście 
m łody i p rzysto jny .

— T en ch łopak  je s t tu  już no raiz trzeci. J e s t  
to  zdeklarow any uwodziciel n ie le tn ich  dziew cząt 
i  nie pom aeadą żadne k a ry  ,<ani persw azje. J e s t  
poniekąd  w yjątk iem , bo zazwyczaj gościm y na­
szych  lokatorów  raz ty lko. Recydyw istów  p ra ­
wie tu  niem a.

„S tuden t raw iek ie j akadem ji".
Od m orderców  d poiąpolitych zł)rodniar/.y p rze ­

chodzim y do oddziału Ikomuniistów i szpiegów. 
P a n u je  tu  in n y  duch, a siedzą przew ażnie Żydzi 
i U kraińcy . W  jednej z cel ,na trzy  zam ieszku­
jące ją  osoby je s t dwóch żydów: dziennikarz 1 
kam asznik  i jeden P o lak , urzędnik. N a stole le ­
żą gazety . M ieszkańcy celi: nie noszą kitlów  w ię­
ziennych, ty lk o  w łasne g a rn itu ry .

— P a n  je s t urzędnikiem ? — py tam  Polaka.
— B yłem  urzędnikiem  Sądu N ajw yższego, a 

oheeniie „stud iu ję" w  „akademijd" raw iek ie j — o d ­
pow iada iz hum orem .

Więzień, który wytatuował sobie portrety wszystkich do 
łychczasowych swoich narzeczonych.

— Odnoszę w rażenie, 
że czujecie się tu pa­
now ie bardzo dobrze?

— Owszem. Nie n a ­
rzekam y. Gdyby tak  
jeszcze admi n is tra c ja  
dostarczała  nam  w szy­
stk ich  książek i gazet, 
byłoby zupełnie zno­
śnie.

— Mówi pan  oczywi­
ście o lite ra tu rze  ko­
m unistycznej?

— N a tu ra ln ie . W te­
dy m ożnaby mówić o 
należy tem, d o b r o m 
trą  litow aniu.

Ucieczka od siebie.
— Gdy już mowa o 

trak to w an iu , — cieka­
we, czy stosu je  się tu  
rep re s je  w stosunku 
do więźniów — p y tam  
naczeln ika po rozsta­
n iu  się z wesołym  ko­
m unista .

— Czasem n ieste ty  
je s t to konieczne. —
W skutek  depresji p sy ­
chicznej więźni owie 
rozpoczynają  aw an tu ­
ry , s taw ia jąc  opór za­
rządzeniom . s ta ją  się 
k rn ą b rn i, n ieposłusz­
ni, a to je s t bardzo za­
raźliw e. Izolujem y ta ­
kiego osobnika, a gdy 
to nie pom aga i n ie  
sk u tk u ją  persw azje,
skazu jem y go na post, tw arde  łoże, albo, a le  to 
już w  ostatecznym  razie  -— ciem nicę.

— A jak  się przedstaw ia Stan zdrow otny w ięź­
niów?

— Fizycznie naiogół ,są zdrowi. P rzed  k ilku  
jeszcze la ty  procent śm iertelności był ogrom ny, 
um ierali przew ażnie na suchoty. W  ciągu  o s ta t­
nich pięciu la t, m ieliśm y ty lko  jeden  w ypadek 
śm ierci i jedno sam obójstw o. S ta ra m y  się o stw o­
rzen ie  m ożliw ie najlepszych  w arunków .

S tw ierdzam y to na każdym  kroku. Na dwóch 
obszernych dziedzińcach w ięźniowie zażyw ają 
spaceru , chodzą po  k ilku, rozm aw iają . Jed en  z 
nich b iega szybko po ścieżkach, wśród traw ników .

— Co m u jest?  T re ­
nuje się„ czy je s t cho­
ry?

— Ani jedno, ani 
d rugie. Chce się po- 
prostu  zmęczyć fizycz­
nie, aby  m niej potem  
odczuwać sam otność 
zam knięcia.

* * *
Jeszcze jeden rzu t 

oka na w arsz ta ty  w ię­
zienne, n a  św ietlicę i 
opuszczam y dom k a r ­
ny w R aw iczu z uczu­
ciem dum y, że polskie 
w ięziennictw o stoi na 
wysokości zadan ia  i 
może stanow ić wzór 
d la  E uropy .
W acław  Zucliniewicz

Poznań .

Więzień Nr. 49 w swej celi.

Więzień zatrudniony przy hodowli zwierząt futerkowych.

IW O N IC Z -Z D R Ó J.

Ogólny widok domu karnego 
w Rawiczu.

Z każdym  dniem  zw iększa się nasilen ie  sezonu leczniczego w Iwoniczu- 
Zdroju . W tym  ro k u  frekw encja  znacznie przew yższyła  cy fry  zeszło­

roczne o te j sam ej porze. R osnącą  popu larność  zd ro jow iska p rzyp isać  na 
ZDJĘCIA FOT. KONRAD  leży znakom itym  wodom zapew nia jącym  skuteczną k u rac ję  Z djęcie nasze
HOFFMAN — POZNAŃ. p rzedstaw ia  cen tra ln y  p u n k t Z ak ład u  Zdrojow ego z łazienkam i.



ZIUTA
BUCZYŃSKA
LAUREATKĄ.

Bliższe szczegóły ną 
stronie 16-ej.

Manns.se. Wiedeń.



Z i u t a  B u c z y ń s k a
LA U R E A T K Ą .

Ziuta Buczyńska w tańcu ludowy/n.
Manasse — Wieo.

Do niedaw na znana ty lko  w w arszaw skim  św iatku  tanecz­
nym  — dziś sław na na całym  świecie... D ru ty  telefoniczne i te; 
legrafiezne, kable podwodne i fa le  rad jow e rozsław iły  na eałej 
ku li ziem skiej Z iutę Buczyńską, głów ną lau rea tk ę  m iędzynaro­
dowego k onkursu  tańca, a rty stycznego , k tó ry  świeżo zakończył 
sie w W iedniu. A  w raz z je j im ien iem  rozbrzm iew ało wszędzie, 
że zw yciężyła Polska. J a k  dzięki K onopackiej p rzed  6 la ty , jak  
dzięki K tisoeińskiem u przed dwoma... D obra nasza...

Co do m nie, zorientow ałem  się n a ty ch m ias t po je j w ystępie 
wiedeńskim , że to k an d y d a tk a  do czołowego m iejscą. Ja k o  czło­
nek ju ry , siedząc w gron ie  m iędzynarodow ych znawców tańca  
artystycznego , wyczułem  odrazu potężne w rażenie, jak ie  w yw arł 
taniec Z iu ty  B uczyńskiej—

Ona zaś sam a b a ła  się o siebie ogrom nie. Nie poznaw ałem  jej 
zupełnie przed występem... Zawsze ta k a  pogodna i w esoła, sie­
działa w przeddzień w ystępu przy  kolac ji osow iała i milcząca... 
N iem al nie ty k a ła  podaw anych  potraw ...

T ak  sam o — po w ystępie, gdy  -wróciła na  widownię... J e j  m i­
s trz y n i — p an i J a n in a  M ieezyńska pocieszała ją , ja k  m ogła, 
a tym czasem  ma k rąg łe j tw arzyczce Z iu teńki m alow ał się trw o : 
żny lęk, a  w oczach p e rliły  się  łzy— W  bereciku, w skrom nej 
sukience z m ary n a rsk im  w ykładanym  kołnierzem , w yglądała  
ja k  pensjonareczka, k tó ra  w łaśnie skończyła „klasówkę", dow ia­
dyw ała się od koleżanek, ile im  „wyszło" i m a pow ażne obaw y— 
więc ju ż  łezki „w pogotow iu". B yły  łzy  rów nież w oczach „ ju ­
ry"... N ie ty lko  u pań , a le  i u surow ych augurów  męskich...

Ja k ż e  to  było? N ajp ie rw  rozleg ły  się dźwięki s ta ro fra n c u ­
skiej muzyki... To — Couperin... F o rtep ian  b rzm ia ł jak  „clave 
ciii", a po scenie sn u ła  się w izja z 
m inionych wieków w d ług ie j blado 
fijołkow ej „em piree". Lekko m u sk a ­
ła  seeuę lotiiem i stopkam i i rozp ły ­
nę ła  się w o tch łan i kulis...

W ju ry  naraz ić  tylko... za in te re ­
sowanie... „Pas m a i— Niedłieh... Ra- 
the.r ch a rm in g " — słychać u ryw ane 
glosy wielojęzyczne w te j „wieży 
Babel" ju ry .

S peakerka  ogłoszą ty tu ł  d rug iego  
tańca — „N iepotrzebne dziecko", ko­
ślaw iąc n iem iłosiern ie  nazwisko a u ­
tora. ilu s trac ji m uzycznej — m łode­
go kom pozytora A dam a K ap u śc iń ­
skiego, k tó ry  osobiście ak o m p an ju je  
taneeree. Na widowni tzw. „śm ichy- 
eh ichy", w  ju ry  ińwnioz chiekotki.
T y tu ł -nasuwa snać jak ieś  „arriere- 
peusees". T łum aczę przew odniczące­
mu ju ry , żc w tern niem a nic śmiesz-

Dyrektor Rosner, organizator konkursu wiedeńskiego 
składa gratulacje Ziucie Buczyńskiej.

Fot, Wiłlłngcr — Wien.

nego. Chodzi o dziecko, odtrącone, sponiew ierane, 
siero tkę, g a rn ącą  się do zabaw  z rów ieśnikam i, 
lecz przez nich odpędzaną, słowem „K opciuszka", 
l,b rzydk ie  kaczą tko1"... Z resztą, mówię, n a jp ie rw  
zobaczcie taniec, a potem  sądźcie...

K u rty n a  idzie w górę. Na estradzie  nieszczęsna 
siero tka  tańczy  sw oje m arzen ia  i sm utk i, w zlatuje 
w radosnym  poryw ie, ab y  w net opaść, zgaszona, 
zm rożona niechęcią  rów ieśników — T ak a  biedna, 
bezbronna, n iepo radna— T ak b y  chciała  poharco- 
wać, pohasać z dz ieciakam i— R w ie się do zabawy, 
a oni szczuja na n ią psy— Z ałam uje  się więc, 
znękana i s tro sk an a , odchodzi zgarb iona, ja k b y  
zm iażdżona ciężarem  pogardy , a w oczętach, s ta le  
ow ianych m gie łk ą  p rzejm ującego  sm utku , poły­
sk u ją  łzy...

Po chwilowem  oniem ieniu  — h u ra g a n  o k la ­
sków... A le już w net k u rty n a  znów idzie do góry  
i w tem  — zupełny k o n tra s t— W radosnym  tańcu  
ludowym , tro ch ę  m azurku , trochę  oberku tegoż 
K apuścińskiego, w m ieniącym  się łowickiem  i de­
sen iam i w eh iiaku  w biega Zinitka roześm iana, roz- 
h asana  w radosnym  pląsie, p rom iennym , słonecz­
nym , pogodnym , ja k  b łęk it -nieba wsi po lsk ie j— 
Pob iegała , pohasała , pozerkala  fig la rn ie , zalotnie, 
filu tern ie , uciekła i... zwyciężyła...

A tu  do m nie całe ju ry  z zap y tan iam i: a kto 
to. a co to, a ja k  to... Z jed n e j s tro n y  zap y tu je  
s ły n n a  odtw órczyni walców w iedeńskich Groto

Ziuta Buczyńska jako  „Niepotrzebne dziecko".
Manasse — Wien.

W iesenthal, z d ru g ie j b a le tm istrz  opery  to k ij­
sk ie j prof. Joszio A ojam a, obok tan ce rk a  m eksy­
kańska, sław na La Meri, w ydaw ca berlińsk iego  
„D er Tajrz" red. L ew itan, Szw edka R onny Johans- 
sou, N orweżka Liii G revenor—

T łum aczę w szystkim  razem  wszystko, co. wiem 
o Ziucie Buczyńskiej... Pochodzi z Siedlec... Choć 
w ygląda  n a  16 la t, m a już  22 i... je s t już od sze­
ściu la t m ężatką, żoną m łodego, a le  już bardzo 
w ziętego adw okata  w arszaw skiego... Od ty luż la t 
je s t  uczcnicą szkoły tańca  a rty stycznego  J a n in y  
M ierzyńskiej, dokąd ją  przed sześciu la ty , zaraz 
po ślubie m ąż p rzyp row adził za rączkę, bo m u 
spokoju n ie  daw ała... W ciąż m u podobno śp iew ała  
nad  uchem... „ J a  nie lubię dzieci niańezyć, ty lko  
tańczyć, tańczyć, tańczyć..." P am ię tam  zresztą, jak  
mi m ów iła jeszcze przed paru  la ty :

— J a  żyję ty tk o  w  tańcu i... ty lko  tańczę w ży­
ciu... T aka już  jestem ...

P rzed  rokiem  skończyła szkolę p. M ierzyńskiej. 
Wzięła, udział w w arszaw skim  konkursie  m iędzy­
narodow ym . P rzy d a ł się je j z dwóch względów: 
Przedew szystk iem , poniew aż została na nim  od­
znaczona sp ec ja ln ą  nag rodą za n a jlep ie j w ykona­
n y  tan iec polski. P o  d ru g ie  — bo u jrza ła  R uth 
Sorel, zdobyw czynię .nagrody im. P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, zap rzy jaźn iła  się z n ią i... przejęła  
sie. je j  sposobem  tań czen ia— T rudno  zaś o wzór 
doskonalszy...

Przez cały ub ieg ły  rok  uczyła dzieci w szkole 
Mieczy ńsk iej. Poza tern prow adziła p ry w a tn e  kom ­
p le ty  d la dorosłych— W szystkie tańce u k ładała  so­
bie sama...

Po skończeniu konkursu  w ybrano  m nie w raz 
z dwom a członkam i ju ry  do kom isji obliczenio­
wej. Z jak ąż  radością, p rzekonałem  się o zw ycię­
stw ie Z iu ty  B uczyńskiej... Ale nie wolno mi tego 
było u jaw nić do w ieczora— Przysięgałem ...

W ychodząc z b iu ra  obliczeniowego, spotykam  
Z iu tę  na Sehw arzenbergp la tz . Z asypu je  m nie py­
tan iam i. Mówi:
— Przez całą noc oka n ie  zm rużyłam ... Jakże?

N ajch ę tn ie j by łbym  pierw szym  zw iastu ­
nem radosnej wieści, ale  nie mogę... Nie po­
m ogły b łag a ln e  spo jrzen ia . B ytem  n iew zru ­
szony...

T rzeba było widzieć oblicze Z iu ty  Buczyń­
sk iej, gdy  podczas uroczystego o znajm ian ia  
w yniku w K onzerthausie  padło na pierw - 
szem m iejscu  je j nazw isko— U m yślnie j ą  ob­
serwowałem ... D rgnęła , sp o jrza ła  b łędnym  
wzrokiem  dookoła i o c iągając  się, jak b y  n ie  
w ierząc w łasnym  uszom, zbliżyła się do s to ­
lika sędziowskiego... Pew noby naw et nie do­
szła o w łasnych  silach , ale podbiegł do niej 
d y r. R osner, n iezm ordow any o rg an iza to r 
ko n k u rsu  i podprow adził do G re ty  W iesen­
th a l, k tó ra  w ręczyła je j p ierw szą nagrodę 
przez siebie u fundow aną — 1.000 szylingów , 
a potem  do prezesa „A rehives In te rn a tio ­
n a  les de la  darnse", k tóry  w ręczył je j o fia ­
rowaną. p rzez 'siebie p lak ie tę  porcelanow ą. 
Owacjom  mie było końca...

W  garderob ie  — rozp łakała  się i d ługo nie mo­
żna było je j uspokoić—

— P an i Z iuteńko — mówię — otrzeć oczęta!— 
Będzie w ywiad dla „Św iatow ida"—

— O, Boże!... Jeszcze n igdy  w życiu nie robiono 
ze m ną wywiadu...

— Bo jeszcze n igdy  nie dosta ła  pani pierw szej 
■nagrody n a  konkursie  m iędzynarodow ym — T eraz 
trzeba, trudno...

— A co się m ówi w tak im  w yw iadzie?
— P raw dę i ty lko  p raw d ę—
— Praw dę? A le cóż ja  powiem, k iedy ja  wcale 

n ie  mogę uwierzyć, że ta  m oja pierw sza nag roda 
to p raw d a—

— Za to  pan i ręczę— Sam  obliczałem... C ałą 
noe się m ordow ałem — Z resztą, m a ją  pani w ręku.

— Tak, to rzeczyw iście p raw d a—
— I  cóż pani te ra z  zam ierza?
— Nie wiem... C hyba się ub io rę  i  pójdę do do­

mu...
— Nie o to mi chodzi... Co pani zam ierza a r ty ­

sty  cznii e, ta n  ecznie ?...
— W szelkiem i silam i pogłębiać m oje um ie ję t­

ności taneczne, uczyć się.
— J a k i  k ierunek  tań ca  odpow iada pani n a jb a r­

dziej?
— Ten, k tó ry  krzewi R u th  Sorel... O na niety lko 

tańczy, a le  taneczn ie  m alu je , rzeźbi, gra... tw orzy 
postacie... Ot, w czoraj w muzeum  w idziałam  pe­
w ien obraz Velazqueza... P ostać  tam  odtw orzona 
będzie mi najb liższym  tem atem  tanecznym —

— W ięc p an i zawsze sobie sam a uk ład a  tańce?
— T ak, a m uzykę dorab ia  m i ód n iedaw na K a ­

puściński, k tó ry  cudow nie m nie wyczuwa... P r a ­
cujem y razem... Tw orzym y wspólnie...

N ie  możem y dłużej rozm aw iać— S to ją  w ogon­
ku korespondenci pism  z całego św iata... Skoro 
już  w yw iad d la „Św iatow ida" zapew niony, mogę 
ustąp ić  im  m iejsca. U rocza la u re a tk a  wola jeszcze:

— A le proszę nie zapom nieć, że wszystko, co 
um iem , zawdzięczam  m ojej nauczycielce, p. J a n i ­
nie M urzyńskiej...

— Rozkaz...! H en ry k  L iński.



WILANÓW W NOWEJ SZACIE
t o  paru minutach dro­

gi w w ygodnym  autobu­
sie, po asfaltowym  go­
ścińcu dostajem y się  z 
W arszawy do pełnego 
rom antycznych wspom­
nień, uroczego W ilano­
wa.

W  r. 1375 k ró l J a n  So­
bieski, wbrew sejm ow ym  
sta tu tom , zab ran ia jący m  
królom  zakupyw ać choć­
by piędź ziemi na sw oją 
p ry w a tn ą  własność, k u ­
pi! za 35.009 zip. od rodzi­
n y  Strzelczyków  vel M i­
lanow skich część klucza 
m ilanow skiego z Po w sią­
kiem i Zawadami. Jak o  
podstaw iony nabywca f i­
gurow ał w hipotece w o­
jew oda ru sk i M arek Mat- 
czyński.

Budowę now ej le tn ie j 
siedziby pow ierzył król 
swemu dw orzaninow i — 
burg rab iem u  zam ku k ró ­
lew skiego — Augusty,no-

hragment pałacu wilanowskiego.
Fot Różewicz — Warszawa

W dniach  osta tn ich  o- 
tw arto  now e skrzydło  
pałacu , odnowione w .nie­
skaz ite lnym  ch arak terze , 
zaw iera jące  nader cenną 
g a le rję  o ryg inałów  dzieł 
sz tuk i m a la rsk ie j daw ­
nych epok. Pom iędzy 606 
o b razam i z n a jd u ją  się 
dzieła m istrzów  te j m ia­
ry , co R em braudt, Hol- 
beiin, G ranach, R ubens, 
V au J . Loo, H. Jo rdaens. 
P. R uisdaol, Pom peo B at- 
touL, II. S ilvestre , A. 
K aufm ann , D. Chodowie­
cki, Je rz y  Sem iginow ski, 
M. B acciarełli, J . I .  Larn- 
pi i in.

N ad uporządkow aniem  
zbiorów trosk liw ie  czuwa 
dyr. W ładysław  Dynow- 
ski, zaś nad konserw acją 
obrazów  art.-m a la rz  Os- 
seeki.

P a łac  w ilanow ski speł­
n ia  obecnie znakom icie 
sw ą rep rezen tacy jn ą  ro-

SZCZYT DOSKOIIAŁOŚGI

Kaplica pałacowa, urządzona w pokoju, gilzie umarł 
król Sobieski.

wi Locei, a rch itek tow i w łoskiem u, tw órcy  kościoła 
OO. K apucynów  przy  u licy  M iodowej.

P a  mię. tui karz  ówczesny w ten sposób opisuje 
w ygląd dw oru w pierw szej fazie jego  budowy: 
S k ład a ł się on z korpusu  m ieszkalnego, z paw i­
lonów  z oddzieliłem i sk rzydłam i, k tó re  tw orzyły  
k w ad ra t dziedzińca. N a ozdoby w ew nętrzne zło­
ży ły  się fresk i, p łaskorzeźby  i obrazy , zbierane 
przez k ró la , od czasu, gdy  szw agier jego, in arg r. 
B ethune natch n ą ł go zam iłow aniem  do m a la r­
stw a. A p a rtam en ty  są bardzo pięknie i w spaniale  
um eblow ane. M nóstwo w n ich  klejnotów , pocho­
dzących z darów . Zew nętrzny fron ton  zdobią, 
sz tu k a te rje  i basre lje fy . P a łac  ma jedyn ie  ni skie 
p iętro , g d y b y  posiadał d rugie , należałby  do 
ogrom nych rzadkości w Polsce. Po znam ien ite j 
w iedeńskiej w ik to rji ,król J a n  m arzy o potędze 
Ludw ika X IV  i p rag n ie  szlacheckiem u dworowi

nadać odpow iedni sp lendor, w czem pom aga mu 
w ychow ana w zby tkach  francusk iego  dw oru M a­
r ja  K azim iera , „królowa, serca, najw dzięczniejsza 
i najśliczn iejsza", tasa in a , o k tó re j u sch y łk u  t r a ­
gicznie p isa ł: „M nie to  najżałośn iejsze, że od tych 
rą k  g inę, k tó rym em  by ł w szystko poświęci], com 
m iał na świecie, i zdrow ie i  w olność i w szystkie 
fortuny"...

W  M ilanow ie, „gdzie m u ry  p rzednie  coiutinue- 
buut", pow staje  now a sa la  na  piętrze, k tó ra  „nie 
trzęsie  się choćby k a re tą  i sześciu końmi po n ie j 
jeździł", n a p ły w a ją  obrazy z Rzym u, W enecji, 
F lo rencji. W śród  rzeźb celow ała „H is to rja  P sy ­
chy, panny  wielce nadobnej", k tó re j dzieje kroi 
lu b ia l opow iadać. Z jego  też polecenia w yry to  na 
fasadzie  nap is „Quod u rbs votus coluit, nunc no- 
va  willa tenet" (co p ra s ta ry  g ró d  (Rzym) u k ry ­
w ał, przechow yw a obecnie „V illa n ova“.

Po śm ierci k ró la  w r. 1696 W ilanów  (już n ie  Mi­
lanów) przechodzi n a  w łasność sy n a  jego K on­
stan tego , k tó ry  odstąp ił p a łac  do dyspozycji k ró ­
lowi A ugustow i II . W  r. 1720 sprzedał go h e tm a­
nowej z L ubom irsk ich  S ien iąw skiej. Za czasów 
S ien iaw skiej A u g u st I I  ko rzy sta ł rów nież z rezy­
dencji w ilanow skiej. W  r. 1730 dostał się W ilanów  
wojewodzie rusk iem u, k.s. A ugustow i C zarto ry ­
skiem u. Ja k o  posag córk i C zartorysk iego , Iza ­
belli, p rzeszed ł w r. 1724 n a  w łasność m arszałka  
w. k. S tan is ław a  L ubom irskiego. Później dostał 
się jak o  w iano ślubne S tan isław ow i Potockiem u, 
m in is tro w i K ró lestw a  Kongresoiwego. W  rodzie 
Potockich pozostaw ał do końca X lX  wieku, aż 
w reszcie przeszedł w p osiadan ie  obecnych w łaści­
cieli. h r. A dam a ,i B eaty  z Potockich, Bra.nickich.

H is to rja  budow y pa łacu  łączy się ściśle z histo- 
r j ą  ty ch  m ożnych rodów, ich k u ltu rą  i sm akiem  
arty stycznym . P a ła c  w dzisiejszym  s tan ie  nie jest 
budow lą jed n o litą , co n iew ątp liw ie przyczynia 
się do jego m alowniczego, arch itek ton icznego  
wdzięku.

P ierw sze p race  odnow y p a łacu  rozpoczął w ro ­
k u  1892 arch . W ładysław  M arconi, a  trw a ją  one, 
z p rzerw ą w  la tach  w ielkiej w ojny, po dzień dzi­
sie jszy , poch łan ia jąc  sum y, p rzew yższające pół 
m iljona  złotych. Od r. 1918 p racu je  a rt. rzeźbiarz 
J a n  B iernacki, później, n iedaw no zm arły  S ta n i­
sław  Jakubow sk i, n ad  rek o n stru k c ją  licznych fi­
g u r  i p łaskorzeźb, zdobiących zarów no fasadę p a ­
łacu, ja k  i jego wnętrze.

K ierow nictw o re s tau racy jn y ch  a rch itek ton icz­
nych  p rac  ob ją ł w r . 1919 arch . K azim ierz  Skó- 
rewicz, zaś od r. 1922 u ta len to w an y  arch . i h isto ­
ry k  sztuki Ja ro s ław  W ojciechow ski, p rzy  w spół­
udzia le  arch . T ym oteusza Saw iskiego. W  tym  
okresie dokonano kap ita ln eg o  rem o n tu  m urów , 
rzeźb i  w nętrza.

P race  prof. J u ł ja n a  S tarzyńsk iego  i archiw a- 
r ju sz a  M uzeum Sobieskiego we Lwowie, A. Czo- 
łow skiego p rzyczyn ia ją  się do naukow ego okre­
ślenia zarów no inw en tarza  pałacu , jak  i w yglądu 
zam ku, w rozm aitych h istorycznych  epokach. 
O sta tn ie  rew elacy jne odkrycie  a reh iw arju sza  dr. 
Cżotowskiego, poczynione w arch iw u m  nieś Wie­
śkiem , dokonane przez w ydobycie z daw nych rę ­
kopisów inw entarza z r. 1696, sporządzonego w 
W ilanow ie przez trzech  synów  Ja n a  I I I ,  ks. S a ­
piehę i hr. T yzenhauża, um ożliwi usta len ie  cha­
ra k te ru  i używ alności poszczególnych sal pa łacu  
wr epoce Sobieskiego i określi in w en ta rz  pałaco­
wy, pochodzący z na jsta rszego  okresu  .

Jedna z odnowionych sal pałacu wilanowskiego.

lę wobec cudzoziem skich tu rystów , zazna jam ia jąc  
ich z w ysokim  poziom em  n asze j k u ltu ry  w daw ­
nych  epokach historycznych .

W ilanów , .zinauy dzisiejszem u pokoleniu  z za­
k rę tu  śm ierci ma szosie w ilanow skiej, pow inien 
stać  się znowu naju lub ieńszym  celem podm iej­
sk ich  wycieczek w arszaw ian, jak o  jed y n y  pozo­
sta ły  w daw nym  sw ym  ch a rak te rze  zabytek , pe­
łen rom antycznej poezji i h istorycznych  w spom ­
nień. '  M arja n D ienstl-lłąb row a.

/wiat należy do blondynek
Prześliczne jasno blond włosy sq złotq 
aureolq pięknej Pani. Rozjaśnia włosy na' 
wszystkie odcienie od jasno-blond do zło- 
ło-miedzianego, nie palqc ich i nie psu- 

Jqc sporzqdzony z ekstraktu rumianku.

'ŁONECZNY PŁYN



JEDENAŚCIE DZIEWCZĄT I... MORDERCA.
■

U rocza D oro thy  Da 
wes (na zdjęciu) 
ży do słynnego now o­
jo rsk iego  zespołu je-< 
d en as tu  g irlsów , w y­
stępu jących  w w iel­
kich m agazynach . Na 
konkursie  piękności, 
zorganizow anym  osta­
tnio przez w ytw órnie  
film owe, zosta ła  p ięk ­
na D o ro thy  w y b ran a  
królow ą i  zw róciła  u- 
wagę Teżyserów, k tó ­
rzy zaangażow ali ją  
w raz z koleżankam i do 
Hollywood. B ędą tam  
g ra ły  w niezw ykle in ­
teresu jącym  film ie p. 
t. „M orderstw o w m a­
gazynie  m ód“.
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pod zarządem Feli! Korczyńskiego..

STROFY SZARADOWE.
Tęsknota.

Ułoż. J .  U r,se l= W  o nscho wa — W arsz. K lub  Szar.
Zieleni się wspak ósmy, lą!ki, sady w kwiecie, 
Pełno wokół b łęk itu , blasków  słońca, woni.
Lecz tak  w iele m inęło już  wiosen na świecie,
A szóstego=trzeeiego  tę skno ta  wciąż goni...
Tam  — gdzie szczęście ukryw a liljow a zasłona — 
Do ciebie więc „N ieznane" w yciągam  ram iona!...

Gdy w czwartyni=spienwszym ze snu 7.1oty dzień
się  budzi

I rosą zap łakane spo jrzą  w słońce kw ia ty  — 
P ierw sze=d ru gie i siódme giną me dla ludzi.
Bo kocham  ty lko  zieleń, b łęk it i szkarłaty ...
Gdy ziem ia pachnie  cudnie słońcem rozzłocona — 
Do ciebie „N irw ano" w yciągam  ram iona!...

W o d a  k w ia t o w a  n a  p o r o s t  w ło s ó w . („II Trłtvaso“). Gdy  b r a c i a  S y ja m s c y  
p a lą . . .

P e c h o w ie c .

— Musi pani wiedzieć, że byłem Słicznem 
dzieckiem; niestety miałem jedną niedobrą 
niańkę, która mnie wymieniła I...

ODZNACZENIE ZA SŁU ŻO N EG O  K A P Ł A N A .

Przed ki lku dniam i w Łomży udekorow any zo­
stał K rzyżem  Z asług i proboszcz tam tejsze j p a ­
r a f  j,i wojskow ej ks. Ludw ik B rydaekL  K s B ry- 
d ack l po ukończeniu wyższych studjów  teologicz­
nych w Rzym ie, poświęcił się  przed k ilku  ła ty  
w ojskow ej służbie duszpastersk ie j, zyskując sobje 
uznanie przełożonych, szacunek, oraz sy m p a łję  
w ojska i społeczeństw a cyw ilnego.

REBUS.
Z. T ietza.

K iedy skrom ne fi jo lk i z a sy p ia ją  w łące,
K iedy cień już na ziemię k ładzie się pokorny, 
P tak i swoje p isk lę ta  U tulają śpiące,
K onw atje b iałe dzwonią na pacierz wieczorny, 
S zó ste= p ią te  i tra w a  — rosą  ożywiona —
Do szóstego=s!ódm ego w yciągam  ram iona!...
Mtiłości!... Ó siny=pierw szy m łodości i życia! 
Wspak czwarta pożegnała się rzewnenii słowy... 
O gdyby pięć ten kielich był znów do w ypicia, 
G dyby można w ysączyć zeń n ek ta r miodowy!.. 
Odchodząc roztęskniona tam  — gdzie b lask  ju ż

kona —
Do śm ierci swe om dlałe w yciągam  ram iona!...

Za rozw iązanie nin iejszych dwóch zadań  red ak ­
cja  „Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza zł 20.—, d ru g a  zł 10.— trzecia p renum e­

ra ta  m iesięczna „Św iatow ida".
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźniej do dn ia  

7  lipca 1934, w raz z załączonym  kuponem .

DZIA Ł SZACHOWY
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. B arłels <11 nagr. w' konkursie Berliner 
Schachgesellsehafł w r. 1932).

Czarne: Kff>, Gg5, p iony : e4, e6, h3 (3).

Białe: Kc5, H M , Ge5, Sf4f6, piony: h2, h6 (7). 
3-chodówka 7 +  3 — llł.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki H. Bartelsa: I. H—b31
L 1... K X e5 2. H X e6+  i 3X.

II. 1... G X S  2. H X h3+  i 3X .
PA R TJA .

B iałe: dr. Oskami C zarne: dr, Landau
grana w turnieju 6 mistrzów w Rotterdamie 

w  roku bież.
Obrona sycylijska.

13. G—g5 fS łf (2)
14. G—e4! K -1 7  (3)
15. H —h7+  W —g7
16. G X g6+  K —e7
17. G X f6+! K X f6
18. S—e4+  (4) K —e7
19. H —h4+ K —d7
20. S— f6+ K —e7
21. S - e 8 +  K —d7 

Białe zapowiedzia­
ły  mata w 5 posu­
nięciach.

UW AGI:
(1) A tak  przedwczesny.
(2 ) Jeszcze 13... G—e7 m ogło ra tow ać  p artię .
(3) 14... fX g5 15. G X g6+  K —<17 16. S—b5! nie 

ra tow ało  p a rtji.
(4) A lbo też: 18. H —h4+ .

R ozw iązan ie  z Nr. 24.
ŁOGOGRYF: Krakowskie wesele.
REBUS: Górą „Ogniem i mieczem** — górka  

się nie liczy.

1. e4 c5
2. S—c3 S—e6
3. g3 S —f6
4. G—g2 d6
5. S g —e2 e5
6. 0—0 h5
7 . h3 g5 (1 )
8. d3 W—g8
9. S —d5 SXd5

10. eXd5 S—e7
11. S —c3 S—g6
12. H X h5 g 4

T ra fn e  ro zw iązan ie  z a g a d e k  
z I r .  24 n a d e s ła li :

M ikołaj KI u l .  P ioitrków Trylb.; C z y te ln ia  T. S. L., W ęg ierska  
G órka; Helena Jaciieniczyków na, K atowice (tzl. 20): ks. Ju l  ja  n
Arlliłiewicz, Skojtn ik i; W aurla Sobecka, P o zn ań ; Rom a Sehutzo- 
•wa, B ia ła -W ie lk a ; T eofil S obeck i. P oznań ; K az. M arcinkow - 
■skfi, Z ag n ań sk ; J a n  B a d u ra , S zop ien ice ; B ogusia Mend ra i ów- 
tna. Rzeszów; „G ren ied ieux", W arsz aw a ; inż. Z y g m u n t Sio Wi­
tkowski, W arszaw a; Gzy te In ia  T. Ś. Ł.. W ęg ierska  G ó rk a ; K a ­
rol S uch an ek , W ęg ierska  G órka; ,Mr. M arjan  IK uriea. Lwów; 
Ja ilja  Sasów na, K rak ó w ; J e r z y  Sass, K rzeszow ice; Jó z e f  M a­
ziarz,, O zorków ; J a n  No rt bert M aziarz , O zorków ; W anda Ma 
ziarząw n a . O zorków : ks. Leopold K lem en tow sk i, T a rn o p o l; 
D orota H erlbstm anów na, W arszaw a; X. K az. K ozłow ski. War* 
sz aw a ; W;ł. Ja n k o w sk i, Żyw iec; J u l .  'G ąsior, Ż yw iec; ^ M ary śk a  
% P ohulank i* '; H anka G ieślików na, K ra k ó w ; Z. T ie tz , W a rsz a ­
w a; OB. P iottueh,, W ilno; Jó z efa  D rabIków ina. W arszaw a; J a  
noisz R om an, W arszaw a; M arjan  Jag u siń sk i,, K raków ; S ta n i­
sław a iM ikowska, W arszaw a; W ik to r j a  K ow alska, W arszaw a; 
„ N ieza p o m in a jk a " . „T u b e ro z a" ; K azim ierz Kłapul,, B abice; 
S. Ładow na, W arszaw a; in ż . J .  M o d rze jew sk i L u b lin ; „W il­
nianin", Duhiio (zl. 10); K. Mnie ho wieżowa, G szm ian a ; M arja  
S tru b e l, W arsz aw a ; E u g en ju sz  P e try n o w sk i, K u tn o ; „M an ­
fred**, ‘W anda S .; T olek z B aranow icz ; Oz. K ozłow ski. W arsz a ­
w a; Józef Majdan, Chełm .Lub. (p ren u m era ta  m iesięczna „Św ia­
tow ida" od 1—31 V II 1934), E u g . P ie trz a k , Lódź.

N agrody  o trzy m ali pp. H elena Jachem czyików na, K atow ice 
(®ł. 26), „ W iln ia n in "  D ubno (zł. 10) i Jó z e f  M ajdan , Chetan 
L ubelsk i (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 1—31 V II 
1934).

N agrody  p ien iężn e  re d a k c ja  „-Świattrwida" przeszłe n ie b a ­
wem.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

§. S. W. W. W nr. 25 „Św iatow ida" z dn ia  16. VI. 
1934 zaw iadom iliśm y już pod „U. K. L.“, że 6 sce­
n a riu sz y  zaakceptow aliśm y i p rzesła liśm y  Sądo­
wi K onkursow em u.

MAGDA M A R IN A . P rzy jm u jem y  scenarjusiz 
p. t. „Dwa śluby" pod godłem  „M agda M arina", 
p rosim y o dostan ie  d ru g ie j koperty  z innem  god­
łem do scenarjusza  „H alam a".

Scenariusz nadesłany ui terminie, ktfirego przyjęcie 
ze względów formalnych uległo opóźnieniu.

L. 761 „M agda M arina".

niezw ykle precy­
zyjny aparat fotograficzny o najw iększej 

gotow ości do zdjęć.

Leica —  id e a ln a  k a m e ra  z a w o ­
dow ca i amatora, n aukow ca, re­

portera i artysty!

LEICA PRZODUJE
W  K A Ż D E J  D Z IE D Z IN IE  F O T O G R A F J I !

Do nabycia w składnicach fotograficznych! 
Żądajcie bezpłatnych katalogów i opisów!

ERNST LEITZ
Zakłady Optyczne w  W E T Z L A R

Jeneralna reprezen tacja : 233
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